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 Obyście zawsze byli szczęśliwi
 i mieli szczęście,
 a także siłę, odwagę i wytrwałość,
 aby zwyciężać.
 Kocham Was bardzo,
 mama D.S.

Co jest błogosławieństwem dla jednej osoby,
 jest błogosławieństwem dla wszystkich.
 MARY BAKER EDDY
Rozdział 1
WŚNIEŻNY STYCZNIOWY PORANEK obudził Lily Thomas dzwonek budzika. Otworzyła na moment oczy: za oknem wynajętego przez ojca domu wirowały gęste płatki śniegu. Przez ułamek sekundy miała ochotę przewrócić się na drugi bok iznowu zasnąć. Zdala dobiegły odgłosy wybuchów dynamitu, które miały zapobiec osuwaniu się lawin. Wystarczyło jedno spojrzenie, by wiedziała, co to za dzień… Prawie nic nie było widać wgęstej zamieci inawet jeśli stoki były dostępne, to nie na długo. Uwielbiała jednak wyzwanie, jakim była jazda wtakich warunkach. To będzie znakomity trening, no inie chciała stracić ani jednego dnia zulubionym instruktorem, Jasonem Yee.
 Przyjeżdżali tu zojcem co roku na świąteczne ferie. Obchodzili Boże Narodzenie wdomu, wDenver, lecieli samolotem do San Francisco, gdzie ojciec odwiedzał znajomych izałatwiał jakieś sprawy biznesowe, głównie zfirmami wysokiego ryzyka kapitałowego wDolinie Krzemowej, po czym jechali do Squaw Valley. Lily uwielbiała tę tradycję, podobnie jak jazdę na nartach. Przyjeżdżali tu, odkąd jako małe dziecko zaczęła brać udział wzawodach. Trzy lata temu, jako czternastolatka, zdobyła brąz wolimpiadzie juniorów. Teraz trenowała do kolejnej zimowej olimpiady, która miała się odbyć za rok. Tym razem miała nadzieję na złoto.
 Przeciągnęła się po raz ostatni wciepłym, wygodnym łóżku, wstała iposzła pod prysznic. Zerknęła przez okno: śnieg wciąż padał gęsto, na ziemi było go zsześćdziesiąt centymetrów więcej niż wieczorem. Uśmiechnęła się na myśl oczekającym ją ranku. Obfite opady mogły trochę spowolnić ich tempo, ale Jason zawsze wysoko stawiał jej poprzeczkę, ito właśnie wnim lubiła. Uwielbiała znim jeździć, był fajniejszy niż trener zDenver, który przygotowywał ją do startu wolimpiadach, odkąd skończyła dwanaście lat.
 To był pomysł ojca, żeby zaczęła jeździć na nartach, apotem, kiedy zobaczył, że ma do tego talent, startować wzawodach. Uwielbiał narty, kiedy był wjej wieku. Był głównie samoukiem, pasjonował się tym sportem ijeździł na każdym sprzęcie, na jaki mógł sobie pozwolić. Po skromnych początkach wgórniczym mieście wPensylwanii jako dwudziestoparolatek był już właścicielem fortuny, którą zarobił na spekulacji na rynku towarów, apóźniej na inwestycjach wysokiego ryzyka przynoszących gigantyczne zyski. Odtąd inwestował ostrożniej imajątek, który kiedyś miała odziedziczyć Lily, był bezpieczny. Nigdy otym nie myślała, choć zdawała sobie sprawę, jakie ma szczęście. Ojciec zawsze wyznawał zasadę dyscypliny iciężkiej pracy, aLily go wtym przypominała. Była doskonałą uczennicą iutalentowaną sportsmenką. Chodziła do szkoły średniej imiała nadzieję dostać się na którąś zuczelni Ligi Bluszczowej*, ale na razie ostro trenowała do olimpiady. Miała trzy lata, kiedy zmarła jej matka, iod tej pory to ona była oczkiem wgłowie ojca iośrodkiem jego życia. Żył tylko dla niej, aona go uwielbiała.
 Bill Thomas ukończył stanowy college wPensylwanii. Jego ojciec był górnikiem izmarł, kiedy syn miał kilkanaście lat. Bill dobrze wiedział, jak wygląda skrajna bieda, ijedyne, oczym marzył jako młody człowiek, to żeby rodzinie, którą miał nadzieję kiedyś założyć, zapewnić lepsze życie, niż miał on. Stypendium umożliwiło mu naukę wHarvard Business School iodmieniło jego los. Dzięki ukończonym tam studiom menedżerskim iwłasnemu zmysłowi przedsiębiorczości osiągnął wszystko, co postawił sobie za cel jako chłopiec. Matka nie doczekała jego dyplomu, abrat wwieku dziewiętnastu lat zginął wkopalni. Tylko Billowi udało się uciec do lepszego świata inigdy nie zapomniał, skąd pochodzi ico osiągnął. Był znakomitym biznesmenem. Spełnił swoje marzenia idziś, wwieku pięćdziesięciu dwóch lat, pracował wdomu, zarządzając inwestycjami, tak by jak najwięcej czasu spędzać zLily. Od czternastu lat był dla niej ojcem imatką, ibył zniej niesłychanie dumny.
 Lily wzięła prysznic, ubrała się ipo paru minutach zjawiła się przy stole. Była boso, wnarciarskich spodniach itermoaktywnym podkoszulku. Długie ciemne włosy miała wilgotne po kąpieli. Ojciec zuśmiechem podniósł na nią oczy znad filiżanki kawy.
 –Myślałem, że zaśpisz. Na dworze jest okropnie.
 Zaledwie to powiedział, znowu dał się słyszeć odgłos detonacji. Wyciągi krzesełkowe jeszcze nie chodziły, ale Lily była pewna, że niedługo zaczną, przynajmniej na jakiś czas.
 –Nie chcę stracić dnia – powiedziała, wsypując brązowy cukier do płatków owsianych, które zamówił dla niej na śniadanie. Posiłki, jak co roku, dostarczano im zpobliskiego hotelu, który zapewniał im pełną obsługę. – Uwielbiam jeździć zJasonem, tatusiu – dodała, odkrywając resztę zamówionego śniadania: jajecznicę, bekon itost zpełnego ziarna. Skrzywiła się. – Nie dam rady zjeść tego wszystkiego.
 Lily była szczupła, wysportowana iwdoskonałej formie. Ładna jak matka, miała takie same jak ona lawendowobłękitne oczy, ciemne włosy ikremową cerę, auśmiech szeroki jak uojca. Bill był tak jasny, jak ona była ciemna, inie wyglądał na swoje lata. Nie ożenił się ponownie inie miał zamiaru, dopóki Lily była wdomu. Od dwóch lat spotykał się ztą samą kobietą. Penny, niezamężna ibezdzietna, była bardzo zajęta swoją pracą wPR iwiele podróżowała służbowo. Nie przeszkadzało jej więc, że najważniejszą kobietą wżyciu Billa jest Lily, że jej poświęca większość czasu iniespecjalnie interesuje się kimkolwiek innym. Mieli ze sobą milczącą umowę, która obojgu odpowiadała: kiedy mieli czas iznajdowali się wtym samym mieście, spędzali razem wieczór, poza tym zaś każde znich żyło odrębnym życiem. Ale było im miło, kiedy udało im się zejść.
 Penny była przystojną, rudowłosą kobietą. Ciężko pracowała, by utrzymać znakomitą sylwetkę, wktórej tu iówdzie coś niecoś poprawiła iuwydatniła. Bill lubił mieć ją uboku, kiedy gdzieś wychodzili. Była młodsza od niego, ale nie na tyle, żeby czuł się głupio, kiedy widziano ich razem.
 Udało im się nawet wyjechać wspólnie parę razy, zwykle do ośrodków, które reprezentowała Penny, tak że mogła upiec dwie pieczenie przy jednym ogniu. Nigdy nie proponował jej wspólnej przyszłości ani też jej nie planował, ona zaś, kobieta niezależna, zdawała się jej nie pragnąć ani znim, ani zkimkolwiek innym. Miała czterdzieści dwa lata. Lily ją lubiła; wiedziała, że Penny jej nie zagraża. Ojciec rzadko dopuszczał córkę do swego osobistego życia, czas przeznaczony dla rodziny spędzali tylko we dwoje, tak jak tutaj wSquaw. Penny była teraz na otwarciu jakiegoś nowego ośrodka na St. Bart’s. Bill nigdy jej nie zapraszał, by pojechała znimi na ferie do Squaw Valley; lubił spędzać ten czas tylko zcórką. Wdomu była zawsze taka zajęta, szkołą, kolegami, sportem, zajęciami pozalekcyjnymi… Nie cierpiał myśli, że niedługo wyjedzie na studia, ipróbował ją namówić, by wybrała jakąś uczelnię wDenver lub okolicy. Lily jednak upodobała sobie Ligę Bluszczową na Wschodnim Wybrzeżu imiała odpowiednie oceny, by się tam dostać.
 –Na pewno chcesz dzisiaj wyjść? – spytał, gdy zjadła trochę jajecznicy iskubnęła bekonu.
 –Myślę, że dzisiaj wcześnie zamkną trasy. Chcę przedtem zaliczyć jak najwięcej zjazdów – odparła iwstała, by dokończyć ubierania.
 –Jeśli będzie za ciężko, masz wrócić – przypomniał jej. Podziwiał jej umiejętności idyscyplinę, nie chciał jednak, by podejmowała zbyt szalone ryzyko podczas złej pogody. Ale Lily była też rozsądna.
 –Wiem, tatusiu – powiedziała zolśniewającym uśmiechem, oglądając się na niego przez ramię. – Nie martw się, wszystko będzie dobrze. Nikt tu nie zna gór tak jak Jason.
 Była to jedna zprzyczyn, dla których Bill zatrudnił go kilka lat temu. Chciał, żeby Lily miała rozrywkę, ale nade wszystko chciał, żeby była bezpieczna. Stracił kiedyś żonę inie chciał stracić także icórki. Matka Lily, prowadząc wieczorem samochód, jechała zbyt szybko itrafiła na oblodzenie. Zginęła na miejscu wwieku dwudziestu pięciu lat, pozostawiając Billa samego ztrzyletnim dzieckiem. Traktował więc Lily, jakby była ze szkła.
 Po dziesięciu minutach była zpowrotem, wswetrze, narciarskich spodniach ibutach turystycznych, zprzerzuconą przez ramię kurtką-olimpijką ikaskiem wręce. Narty wraz zbutami zjazdowymi ikijkami zostawiała co wieczór wskrytce upodnóża gór. Teraz musiała podjechać tam wahadłowym autobusem, by spotkać się zJasonem. Włożyła kurtkę izaciągnęła zamek. Bill podniósł na nią wzrok od komputera, przy którym siedział, sprawdzając rynek towarów.
 –Ślicznie wyglądasz – powiedział zszerokim uśmiechem. Olimpijska kurtka ikask mówiły same za siebie: była kimś. Na każdym stoku oboje stanowili symbol statusu. Na sam jej widok znowu poczuł przypływ dumy. – Iwracajcie, jeśli pogoda się jeszcze bardziej pogorszy – przypomniał, aona schyliła się, by pocałować go przelotnie wczubek głowy.
 –Jasne! – rzuciła pogodnie. Już wdrzwiach pomachała ku niemu rękawicami iwyszła, żeby pojeździć, ile się da, zanim zamkną trasy. Był pewien, że nastąpi to około południa, iona także.
 Wstał iwyjrzał za nią przez okno. Patrzył, jak idzie wstronę autobusu, jak wsiada. Ona go nie widziała. Bill poczuł ucisk wpiersiach. Była taka ładna, taka młoda itak podobna do zmarłej matki! Wyglądała niemal jak jej siostra. Wspomnienie żony jeszcze teraz rozdzierało mu czasem serce. Miałaby trzydzieści dziewięć lat, gdyby żyła… Trudno uwierzyć. Wjego pamięci pozostała na zawsze młoda, niewiele starsza od siedemnastoletniej obecnie Lily. Wrócił do komputera. Oby ta Lily wróciła jak najszybciej! Śnieg zdawał się padać gęściej, ana górze zalega mgła, wiedział otym. Tylko najtwardsi, jak Lily, odważą się dzisiaj wyjść… Miała urodę matki, ale determinację, zajadłość iupór ojca. Właśnie dlatego był pewien, że talent iniezmordowany trening przyniosą jej złoto na olimpiadzie.
 Jadąc wahadłowcem do bazy, Lily miała czas, by napisać SMS-y do swojego chłopaka, Jeremy’ego, inajlepszej przyjaciółki Veroniki. Oboje byli, jak ona, zolimpijskiej drużyny narciarskiej itego dnia trenowali wDenver. Nie miała czasu, by przyjaźnić się zkimkolwiek spoza drużyny, azVeronicą znały się jeszcze od przedszkola. Jeremy odpisał krótko: „Kocham cię”. Veronica nie odpowiedziała; pewnie jeszcze spała.
 Spotkali się zJasonem, zgodnie zumową, przy skrytkach. Miał na sobie kurtkę szkółki narciarskiej iwpołączeniu zjej kombinezonem drużyny olimpijskiej wyglądali bardzo oficjalnie. Włożyli buty inarty, zwykłe obuwie zamknęli wschowkach iz kijkami wrękach ruszyli do wyciągu. Zpowodu zadymki oboje mieli gogle. Pokazali swoje ski-pasy operatorowi, agdy skinął głową, Jason zuśmiechem spojrzał na Lily. Przed nimi czekało na krzesełko tylko troje ludzi; wyciąg ruszył zaledwie parę minut temu. Dwoje innych było już wysoko wgórze. Lily odprowadzała ich wzrokiem. Jakie to podniecające – być na zewnątrz wtaki dzień! Uwielbiała jazdę wzadymce. To właśnie Jason wniej podziwiał: nic nie mogło jej powstrzymać.
 –Albo musisz być nienormalna, skoro wyszłaś wtaki dzień jak dzisiaj – powiedział ze śmiechem – albo bardzo młoda, albo jedno idrugie. Nie sądzę, żeby trasy były zbyt długo otwarte. – Oboje wiedzieli jednak, że jest bezpiecznie, inaczej wyciągi by nie chodziły. No itylko najlepsi odważyliby się dziś jeździć, aoni mieli odpowiednie po temu umiejętności. Oboje byli doskonałymi narciarzami: on zwyciężył wkrajowych mistrzostwach, kiedy miał tyle lat co ona, był także znakomitym nauczycielem. Zawsze uczyła się od niego czegoś nowego, choć jej stały trener wDenver również był mistrzem wswoim fachu.
 –To znaczy, że jestem nienormalna – zaśmiała się Lily. – Mój tato też uważa, że jesteśmy czubki.
 Znowu dobiegł ich odgłos wybuchu. Lily wsiadła do pierwszego wolnego krzesełka, Jason poczekał na kolejne, tuż za nią. Krzesło uniosło Lily wpowietrze. Spojrzała wdół, na drzewa idziewiczy śnieg na stoku, ipoczuła ten sam co zawsze dreszcz ekscytacji. Na stokach nie było widać ani jednego narciarza; widocznie ta część gór została zamknięta, kiedy zmierzali ku szczytowi. Wiatr chłostał ją po twarzy, aona radowała się ciszą, wktórej słychać było tylko szum wyciągu. Raptem usłyszała kolejny wybuch dynamitu, dziwnie blisko, całkiem jakby to było tuż obok, irównocześnie, wchwili gdy zbliżali się do żlebu, zobaczyła wgórze jak gdyby smagnięcie gigantycznego węża. Uniosła głowę iwtejże chwili poczuła, że spada. Nie miała nawet czasu, by pojąć, że to pękła lina, na której były zawieszone krzesełka. Runęła wśnieg. Przez chwilę widziała wokół wyłącznie biel, potem oczy jej się zamknęły izapadła wgłęboki sen. Nie zdążyła się obejrzeć na Jasona, gdy spadali. Wylądował wżlebie. Wchwili upadku był martwy.
Rozdział 2
BILL PRZEZ CAŁY RANEK OBSERWOWAŁ WSKAŹNIKI Dow Jonesa. Później czytał „New York Timesa” i„Wall Street Journal”, dostarczone mu przez hotel, który obsługiwał ich wynajęty dom. Od czasu do czasu wyglądał przez okno istwierdzał, że śnieg pada coraz gęściej, agóry zniknęły we mgle. Nie wiedział nawet, czy wyciągi wogóle działają ani czy stoki są dostępne. Był jednak pewien, że nawet jeśli tak, to lada moment zostaną zamknięte. Lily zpewnością była bezpieczna zJasonem, który znał góry jak własną kieszeń, ale jednak niechby jak najszybciej wróciła… Pogoda była po prostu fatalna.
 Często spotykał się znią upodnóża na lunchu ipostanowił, że spotka się idziś. Zpewnością jest wyczerpana po paru przejazdach wtakich warunkach… Nawet wjej wieku to mordęga, wymagająca wysiłku ikoncentracji. Miał nadzieję, że namówi ją na dobry lunch, apo południu być może na popływanie whotelowym basenie… albo na masaż, jemu też dobrze by zrobił. Właśnie wkładał kurtkę, kiedy usłyszał wdali wycie syreny. Czy to już południe? Spojrzał na zegarek: była dopiero jedenasta trzydzieści. Za oknem przeleciał zwarkotem helikopter, za nim drugi. Pewnie ktoś zaginął we mgle pod szczytem albo jest ranny… Myśl była nieprzyjemna, ale pewien był, że to nie Lily – jest przecież zJasonem.
 Parę minut później wyjechał zparkingu wynajętym samochodem – był to escalade, doskonały do jazdy zSan Francisco – iruszył wstronę stoku. Na miejscu zastał parę ambulansów, wozy policyjne, dwa wozy strażackie, zaparkowane byle gdzie, ipatrol pogotowia górskiego, wyjeżdżający właśnie skuterem śnieżnym, który ciągnął za sobą tobogan. Bill zmiejsca się zaniepokoił. Wysiadł ipośpieszył do policjanta, aby spytać, co się stało. Po drodze spostrzegł, że wyciąg nie działa; najwyraźniej zamknięto stoki. Wgórze przeleciał helikopter. Aile tu było karetek! Owiele za dużo jak na jednego rannego.
 –Wypadek na górze? – spytał Bill policjanta. Wokół stali ludzie ozatroskanych, posępnych twarzach.
 Policjant wskazał na wyciąg idopiero teraz Bill zwrócił uwagę, że lina zwisa luźno. Wpierwszej chwili nie zrozumiał dlaczego. Operator rozmawiał zratownikami medycznymi, otoczony grupką ludzi zpatrolu narciarskiego. Naradzali się nad czymś posępnie.
 –Lina się zerwała. Jeszcze nie wiemy, co się stało. Straż Narciarska już tam jest. Zwożą pierwsze ofiary.
 Billowi krew ścięła się wżyłach. Jedyne, co mógł, to modlić się, żeby Lily dotarła do szczytu przed zerwaniem.
 –Pogoda nam nie sprzyja – dodał funkcjonariusz. – Na górze mgła jak mleko. – Helikoptery zniknęły wtej mgle, zdołu nie było ich już widać. Policjant poprosił Billa, by odstąpił na bok, iwskazał mu przestrzeń za linią zżółtej taśmy, którą wydzielono dla czekających.
 –Tam jest moja córka – powiedział Bill zdławionym głosem. Mroźny wiatr miotał mu wtwarz igiełki śniegu. Mógł sobie wyobrazić, jaka pogoda jest na górze… Awidok leżących na ziemi rannych sprawiał, że wszystko było jeszcze gorsze.
 –Sama? – Wgłosie funkcjonariusza była troska. Podjeżdżały kolejne wozy strażackie zratownikami medycznymi.
 –Zinstruktorem ze szkółki narciarskiej, Jasonem Yee. – Policjant widział już nazwisko Jasona na liście ofiar, ale przemilczał to. – Nazywa się Lily Thomas, wkurtce olimpijce ikasku – mówił Bill, powstrzymując łzy przerażenia.
 –Połączę się zpatrolem ihelikopterami – powiedział szybko policjant. – Ciężko jest, bo mgła idrzewa… Widzialność bliska zera. Jak dotąd zwieźliśmy tylko dwoje ludzi. Zechce pan poczekać – znowu wskazał na wyznaczony obszar – dam panu znać, jak tylko się czegoś dowiemy.
 Bill skinął głową istanął za taśmą wraz zgrupką zaniepokojonych ludzi, którzy nadeszli, gdy rozmawiał. Dwoje znich było rodzicami instruktorów narciarskich, którzy przebywali wgórach, było też parę innych osób ospanikowanym wyglądzie. Większość obecnych to byli ratownicy, aparę chwil wcześniej przemknęła obok flota pojazdów śnieżnych. Wszyscy dostępni instruktorzy zostali zmobilizowani, wraz zpatrolem straży narciarskiej poszukiwali poszkodowanych. Operator wyciągu nie był pewien, ile osób pojechało wgórę, gdyż większość miała dzienne ski-passy. Wiedział tylko, że wyciąg na moment się zaciął iwchwilę później lina zwisła, akrzesełka jedno za drugim pospadały. Ktoś powiedział, że brzmiało to jak grzmot, głośniej niż detonowany wcześniej dynamit. Jedyne, co słyszał Bill wokół siebie, to warkot podjeżdżających pojazdów ratowniczych ikrzyki mężczyzn.
 Po upływie godziny zgóry zjechał tobogan wotoczeniu ludzi zpatrolu ratowniczego. Bill nie wytrzymał irzucił się ku nim, zmiejsca zobaczył jednak, że to młody chłopak. Zdawał się oszołomiony, gdy przenoszono go do karetki. Ktoś powiedział, że ma złamane obie nogi, ale żyje. Za chwilę zwieziono jego starszego brata, okrytego plandeką; był martwy. Wyciągano go ze żlebu na linach. Młodszy wpadł wzaspę tuż obok. Bill patrzył na kolejne ponure sceny iogarniało go coraz większe przerażenie. Nie było żadnych wiadomości ani oJasonie, ani oLily. Nawet nie wiedział, że łzy spływają mu po policzkach… Nie mógł się powstrzymać ico chwila podchodził do policjantów istrażaków zprzypomnieniem, gdzie stoi iże Lily ma na sobie kurtkę ikask drużyny olimpijskiej, tak by po odnalezieniu można ją było szybko zidentyfikować.
 Patrol ratowników na górze był wstałej łączności radiowej zludźmi na dole iuprzedzał, że kogoś zwożą iwjakim jest stanie. Jak dotąd zwieziono tylko troje żywych, zktórych wszyscy ucierpieli od wychłodzenia, idwie osoby martwe. Lily nie było jednak ani wśród żywych, ani wśród zabitych. Tylko jednemu mężczyźnie udało się wyjść bez szwanku; był wychłodzony imiał odmrożenia, ale upadł zdolnych partii wyciągu, trafił wzaspę ioile było wiadomo, nie miał nic złamanego. Billowi pozostało tylko mieć nadzieję, że Lily okaże się jedną ztych, co mieli szczęście… Wpamięci wciąż powracało mu wspomnienie tamtej nocy, kiedy pod drzwiami zjawili się policjanci zwiadomością ośmierci jej matki. Pojechała spotkać się zprzyjaciółką na kolacji izginęła na miejscu, kiedy jej samochód natrafił na lód iwpadł na drzewo.
 Iwreszcie ujrzał, jak zjeżdża kolejny tobogan. Zmiejsca rozpoznał znajomą kurtkę ikask. Rzucił się ku ratownikom, którzy ciągnęli tobogan, oni jednak krzyknęli: „Zdrogi!” Uskoczył wsamą porę, mignęła mu tylko śmiertelnie blada twarz Lily ijej zamknięte oczy. Okryta plandeką ikocami termicznymi, rękaw kurtki miała odcięty, ado ramienia podłączoną kroplówkę. Zaledwie się zatrzymali, Bill już był przy nich. Ratownicy, nawołując się wzajemnie, dźwignęli nosze iwsunęli je do ambulansu; wskoczył za nimi. Szybko powiedział, że jest ojcem, inikt się nie sprzeciwił. Zatrzaśnięto drzwiczki iruszyli zmaksymalną szybkością. Lily była nieprzytomna; dwaj ratownicy sprawdzali jej oznaki życia.
  Była bardzo wychłodzona, co – jak wyjaśnił mu jeden zratowników – mogło uratować jej życie, pomimo odniesionych ran. Jeszcze nie znali dokładnie jej stanu, sądząc jednak zpozycji, wjakiej ją znaleziono, ciśniętą bezwładnie na śnieg jak szmaciana lalka, zakładali, że ma urazy pleców ikarku. Atmosfera wambulansie była napięta. Próbując rozgrzać Lily, okryto ją dodatkowymi kocami termicznymi ielektryczną poduszką. Na szczęście leżała wśniegu tylko parę godzin; dłuższy czas mógł mieć katastrofalne skutki, wżadnym razie jednak nie można było powiedzieć, że zagrożenie minęło. Ciśnienie krwi miała alarmująco niskie, nie poruszała się. Cały czas ją monitorowano. Ojciec patrzył na nią zdruzgotany. Dotknął lekko jej ręki: była lodowata… Ambulans mknął na pełnej szybkości zwłączoną syreną ipo paru minutach byli pod szpitalem. Na parkingu czekał już na nich zespół medyczny. Była czwartą ofiarą wypadku, którą przywieziono.
  Przeniesiono ją prosto na oddział urazowy. Bill pobiegł za noszami. Pielęgniarka zatrzymała go wdrzwiach.
 –Musi pan zostać wpoczekalni – powiedziała zdecydowanie. Bill spiorunował ją wzrokiem. Nikt mu nie przeszkodzi, by był przy córce, skoro jest wtakim stanie! Wyglądała bardziej na umarłą niż na żywą. Już rozcinano jej ubranie, azespół lekarzy ipielęgniarek zabierał się do pracy.
 –To moja córka! – Bill usiłował sforsować wejście. – Będziecie musieli wynieść mnie siłą – powiedział buntowniczo.
 –To się da zrobić – odparła pielęgniarka tak samo nieustępliwie. – Nie może pan tam wejść.
 –No to zaraz pani zobaczy – rzucił zdeterminacją isiłą wdarł się na oddział. Zastał Lily wpierwszej sali, już bez ubrania, okrytą tylko elektrycznie ogrzewanymi kocami. Do wszystkich części ciała miała popodłączane monitory.
 –Co znią? – wychrypiał do najbliższego lekarza. Ten zanadto był zajęty, by odpowiedzieć, rzucił tylko znaczące spojrzenie młodemu stażyście, by usunął Billa, zanim zacznie im przeszkadzać. Starali się uratować dziewczynie życie. Była młoda isilna imieli nadzieję, że się uda, ale nic nie było pewne, no inie sprawdzili jeszcze jej obrażeń. Walczyli zhipotermią iniskim ciśnieniem. Prawie nie oddychała izamierzali ją intubować. Nie chcieli, by Bill był tego świadkiem.
 –Nie może pan tu zostać – rzucił szorstko jeden zlekarzy. Stażysta mocno ujął Billa za ramię iwyprowadził go zsali. Tam razem się nie opierał, przytłoczony tym, co zobaczył. Lily nawet nie wiedziała, że on tam jest; była głęboko nieprzytomna ipozostawała wtym stanie od chwili, gdy odnaleziono ją wśniegu.
  Stażysta wyprowadził go do pobliskiej poczekalni. Bill usiadł, sam blady jak śmierć.
 –Nic panu nie jest? – spytał spokojnie stażysta.
 Skinął głową, choć bynajmniej nie czuł się dobrze. Bał się, że Lily umrze, tak jak jej matka… Tam, wsali, wyglądała, jakby była na krawędzi życia iśmierci.
 –Zrobimy wszystko, co możliwe – zapewnił go młody lekarz. Bill patrzył na niego zpaniką woczach.
 –Co jej jest? Ma jakieś złamania? – spytał drżącym głosem.
 –Jeszcze nie wiemy. Próbujemy to ustalić.
 –Co zgłową? – wykrztusił zdławionym szeptem.
 –Patrol ratowników twierdzi, że miała na głowie kask, kiedy ją znaleźli. Znacznie bardziej martwi nas kręgosłup.
 Bill skinął wmilczeniu głową. Pochylił się ciężko, wsparł łokcie na kolanach iujął głowę wdłonie. Stażysta usiadł naprzeciw niego.
 –Potrzebujemy jej danych. Ile ma lat?
 –Właśnie skończyła siedemnaście.
 –Alergie?
 –Żadnych.
 –Jakieś problemy zdrowotne? Serce? Płuca? Operacje?
 –Żadnych. Jest zdrowa… albo raczej była… – Głos mu się załamał.
 –Anarkotyki? Cokolwiek, oczym powinniśmy wiedzieć?
 Bill pokręcił bezradnie głową.
 –Kiedy będziecie wiedzieli, jakie ma obrażenia? Zjak wysoka spadła?
 –Znajwyższego punktu wyciągu. Owłos uniknęła żlebu. Jej instruktor nie miał tyle szczęścia – powiedział posępnie młody lekarz.
 –Jason…? – Bill był wszoku. Nie słyszał otym dotąd.
 –Znaleziono go jeszcze przed pańska córką. Była głęboko wśniegu. Jedyną dobrą rzeczą jest to, że utrzymywanie ciała wniskiej temperaturze powstrzymało rozwój obrzęków wmiejscach obrażeń. To może być pomocne. Teraz już muszę iść – powiedział cicho stażysta. – Niedługo przyjdzie ją obejrzeć chirurg ortopeda, imamy pod telefonem neurochirurga, jeśli będzie potrzebny.
 –Co to za jedni? – Bill znowu wpadł wpanikę. – Nie pozwolę, żeby operował ją byle kto! – Momentalnie stał się lwicą, broniącą swojego młodego. – Muszę wiedzieć, kim oni są! Może sprowadzić kogoś samolotem?
 –Nie ma takiej potrzeby. Mamy tu doskonały zespół, najlepszy, jaki może być. – Stażysta wyglądał na urażonego, ale Bill miał to wnosie. Lily musi mieć najlepszych dostępnych lekarzy! Jeśli będzie potrzebna operacja, nie może jej spaprać jakiś miejscowy szarlatan. Znajdowali się wsupernowoczesnym szpitalu urazowo-ortopedycznym wTahoe, ale nie był gotów, by powierzyć komukolwiek znich swoje dziecko.
 –Możemy nie mieć czasu, żeby sprowadzać kogoś zzewnątrz. Musimy ustabilizować jej stan izrobić rentgen, tomografię iUSG. Właśnie teraz to robią. Jak tylko będziemy coś wiedzieli, ordynator wyjdzie do pana, żeby porozmawiać.
 Lekarz wstał, starając się nie okazywać niepokoju. Bill sprawiał wrażenie, jakby miał go udusić, gdyby nie udzielił mu właściwej odpowiedzi albo gdyby nie zdołali dziewczyny uratować… Patrol narciarski iratownicy medyczni, którzy ją znaleźli, myśleli zpoczątku, że nie żyje, ibyli zdumieni, kiedy wyczuli jej puls.
 Stażysta wyszedł, aBill przez dwie godziny siedział wpoczekalni, szalejąc zniepokoju. Pomyślał, żeby zadzwonić do Penny, ale tak naprawdę nie miał ochoty znią rozmawiać. Dobrze im było razem, ale nawet po dwu latach nie było między nimi tego typu bliskości. Nie miał pojęcia, do kogo zadzwonić, inigdy wżyciu nie czuł się taki samotny – od tamtej nocy sprzed czternastu lat, kiedy zginęła matka Lily. Nie zamierzał jednak pozwolić, aby izLily stało się tak samo. Już miał ponownie sforsować wejście do sali, kiedy drzwi się otworzyły iwyszedł główny lekarz oddziału urazowego. Woczach Billa wyglądał jak studenciak; towarzyszył mu wysoki, ciemnowłosy mężczyzna wlaboratoryjnym kitlu zwyhaftowanym na kieszeni nazwiskiem: „dr med. Ben Steinberg”. Wyglądał na nieco starszego od kolegi, około czterdziestki. Natychmiast przedstawił się Billowi ipowiedział, że jest chirurgiem ortopedą.
 –Co zmoją córką? – Znapięcia istrachu głos Billa brzmiał surowo.
 –Staramy się ją ustabilizować. Zanim przystąpimy do jakiejkolwiek interwencji, musimy jej podnieść temperaturę ciała. Oceniamy jej obrażenia. Wciąż jest nieprzytomna, częściowo zpowodu hipotermii. Leżała wśniegu przez parę godzin – wyjaśniał lekarz. – Nie znamy jeszcze rozmiaru obrażeń wewnętrznych. Ma złamaną rękę iuszkodzony rdzeń na wysokości klatki piersiowej, ale nie wiemy, jakie są tego implikacje. Zrobiliśmy wstępne prześwietlenia itomografię całego ciała, ale wyniki nie są ostateczne. Moja koleżanka jest neurochirurgiem, zamierzam ją wezwać, żeby oceniła stan pańskiej córki.
 –Co to znaczy? Ico to za uszkodzenie rdzenia? Czy jest sparaliżowana? – Bill wyglądał jak osaczony byk. Ben Steinberg zdał sobie sprawę, że musi go traktować wrękawiczkach. Stażysta uprzedził go otym, ale teraz na własne oczy mógł ocenić poziom lęku ojca pacjentki. Bill sprawiał wrażenie, jakby lada moment miał stracić panowanie nad sobą. To, co się działo zcórką, przerastało jego siły.
 –Nie znamy jeszcze odpowiedzi na te pytania iwłaśnie dlatego chcę, żeby zbadał ją neurochirurg. Moja koleżanka jest jedną znajlepszych. Tak czy inaczej, potrzebujemy jeszcze trochę czasu, żeby ustabilizować Lily. Aby zniosła operację, musi mieć wyższą temperaturę ciała iciśnienie krwi.
 –Nie wyraziłem jeszcze zgody na operację – przypomniał mu Bill. – Ipytałem, czy jest sparaliżowana. – Utkwił płonące spojrzenie wjego oczach.
 –Trudno to ocenić, dopóki jest nieprzytomna, wydaje się jednak, że ograniczona jest funkcja nóg. Musimy ocenić stopień urazu, zanim damy panu wiarygodną odpowiedź. Po prostu nie znamy dotąd pełnego zakresu jej obrażeń.
 –Kiedy przyjdzie neurochirurg idlaczego, do diabła, jeszcze jej tu nie ma? – Chciał mieć wszystko natychmiast – odpowiedzi, ale przede wszystkim pomoc dla Lily.
 –Powinna być za kwadrans do dwudziestu minut. Właśnie do niej zadzwoniłem – powiedział spokojnie doktor Steinberg. Współczuł Billowi, rozumiał jego troskę ocórkę, zachowywał się wsposób kojący, nic jednak nie mogło Billa zadowolić oprócz wiadomości, że zagrożenie minęło. Anikt mu tego nie mógł powiedzieć, nawet neurochirurg. Wypadek był bardzo poważny inie wiadomo było, czy pacjentka go przeżyje.
 –Mogę zobaczyć córkę? – spytał Bill zmęką woczach. Lekarz skinął głową. Zdecydowanie wolałby, żeby ojciec pacjentki nie oglądał jej wtej sytuacji, ale nie miał serca odmówić. No i, być może, pomoże mu to zrozumieć, wjak kruchym stanie jest dziewczyna. Jej życie wisiało na włosku.
 Bill bez słowa ruszył za nimi na oddział urazowy. Lily przeniesiono już na salę intensywnej opieki medycznej. Były przy niej dwie pielęgniarki ilekarz. Kontrolowali jej czynności życiowe irobili ocenę neurologiczną na potrzeby chirurga. Lily wciąż była przykryta paroma kocami elektrycznymi. Długie ciemne włosy krył chirurgiczny czepek, atwarz bladością przypominała ducha. Do ust miała przyklejoną taśmą rurkę: maszyna pomagała jej oddychać. Do obu rąk podłączone były kroplówki, ado wszystkich kończyn – monitory dostarczające kompletu informacji ostanie pacjentki. Gdyby zatrzymało się serce albo ustał oddech, natychmiast włączyłby się alarm.
 Jej widok wstrząsnął Billem jeszcze bardziej. Nie było ani kawałka jej ciała, który mógłby objąć iucałować, jedyne, co mógł, to patrzeć – idelikatnie dotknąć palcem zdrowego ramienia. Drugie miała wgipsie, ana twarz po stronie, na którą upadła, zaczynał już wypełzać potworny siniak. Bill stał ipłakał. Po paru minutach pielęgniarka wyprowadziła go zsali. Nie było tam dla niego miejsca, przeszkadzał im, achoć bardzo chciał być przy niej, nie chciał też wchodzić im wdrogę. Nie miał złudzeń co do tego, jak fatalny jest jej stan… Usiadł na powrót wpoczekalni, apielęgniarka zaproponowała mu filiżankę kawy albo coś do jedzenia. Pokręcił tylko głową, odchylił ją na oparcie izamknął oczy. Teraz, kiedy ją zobaczył, niemal nie potrafił uwierzyć, że będzie żyła. Ipo raz pierwszy od czternastu lat zaczął się modlić.
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